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Szowinizm anglosaski. 

Wojownict.e stanowisko, .iakie Anglia w cza­
sach ostatnich z.a.jęła, śmiałe z.ądania, z któremi 
pod wpływem szowinistycznie nastrojonej opinii 
pulJlicznej po~itycy ang'ielscy występują do wiel­
kich mocarstw, wyzywający ton gazet angiel­
skich, skierowany pod adresem Rosyi, mowy an­
gielskich mężów stanu, wypowiadanQ na Dalekim 
W8chodzie, Dalekim Zachodzie i południu Afryki, 
obudziły w całej Europie obUl"zenie, tudzież prze­
"wiadczenie o konieCImości samoobrony wobec 
nie mających granic pretensyj angielskich. 

Mowa lorda Chamberlaina, zagmżająca Euro­
pie nowemi powikłaniami, dopełniła miary i po­
służyła niejako za hasło skupienia w imię z.asa­
dy: "Rodie mihi, cras tibi." Dziś mnie, jutro 
tobie. 

Jeśli rozmach sz'owinizmu anglosasów nie bę­
dzie w swoiru czasie powstrzymanym, zacięży on 
nad Europą zbyt powiewnem brzemieniem. 

W interesie własnego istnienia i w obronie 
swej ' rowlluwagi politycznej mocai'stwa eu'ropej­
skie mUdzą zdobyć się na czyn energiczny i o­
słabić pożądliwoM angielską· 

Groz~ rosnące~o wciąż niebezpieczeństwa po­
twierdza korespondencya z Paryża do "Nowego 
Wremieni" '-nAnglia nie robi sóbie nic nietylko 
z F'rancyi, lecz nawet z całej Europy-pisze ko­
respondent-i wszy!ltkim jednakowo grozi I. 

W obeenym czasie potliżnej flocie angielskiej 
zaledwie wyrównaćby mpgły połącz.one floty: 
Francyi, Rosyi, Niemiec, Włoch i Austryi. 

Przypuśćmy na chwilę, że Anglii powiodło się 
l':niHzczyć flotę francuską, natychmiast morze 

' ródz.iąmne stanie się jeziorem angielskiem, bl) 
Włochy nie będą w, stanie postawić Hkutecz.nego 
oporu; DIorze z.aś t>ródziemne i kanał Suezki, to 
klucz do całego ~wiata. 

Naturalnie llowonarodzona flota niemiecka nie 

s 
byłaby w stanie obronić przed anglikami kolonij 
swoich zamorskich. I 

Ohecnie, aby osłabić przeciwników Anglia ko- I 
kietuj~ z niemcami i włochami dopóty, dopóki. 
istniejc silna flota francuska, lecz skoro znisz.cz.o­
ną zostanie, nic już nie prz.eszkoez.i anglikolII o­
siągnąć panowanie nad światem . 

Zygzaki. 

8p!'uwa to dla całej Europy nader ważna, po­
cz.ątek końca niosącego zupełny pogrom. 

O ile Europa zr\9zumie grożące jej niebezPie-1 
czeństwo i postara się o zaźegnanie go, na grun­
cie tym możliwe jest połączenie się 80juszem nie­
tylko Francyi z Rosyą, .lecz i Niemiec z Rosyą , ! 
i Francyą interesy ich bowiem w jednakim stop­
uiu są z.a.grożone. 

Trz.ej są dygnitarz.e na kolei , w rękach któ­
J'ych spoczywa mienie i życie podróżnych: tele­
grafi8ta, z.wrotniczy i dozorca drogowy. Wszyst­
Ide uieomal śledz.twa prowadzone ,z tytułu kata­
strof kolejowych prawie z.awsze, jako w innego, 
wykazują jednego z tych trz.ech funkcyonaryu­
szów kolejowych. 

Stanowisko każdego z nich wymaga niezwy-
kłej czujności i pilności w pełnienhl przywiąza­
nych doń obowiązk ów, najmniejsza bowiem omy.ł· 
ka lub prz.eoczeuie sprowadz.ić może fatalne skut­
ki i prawie nigdy naprawić się nieda doŚĆ wcześ-

Mowy wygłoszone przez polityków angielskich 
wykazują zupełne zaufanie anglików w przewagę 
ich sił, zwłaszcz.a w stoimnku do Rosyi. Zauht­
nie to atoli oparte jest tylko na silnej ma­
rynarce, lecz hynajmniej niema..:porlstawy w.kwit­
nącym stanie kolonij angielskich po całym roz­
rzuconych świecie. 

W wielu, banlzo wielu z tych roz.ległych posia­
dłości, ziemia pali I:lię pud stopami anglików. 

Koresponuent "l'imes'a" z Ałłagabariu do-
niósł w tych dniach o buncie, jaki wynik~ął 18 
listopada r. b. wśt'ód ludności dQtkniętej dżumą 
w mieście Sering' ;' patama w PTowincyi Majsor, 
Iudusi mahometall ie w ilości około 1,000 ludzi, 
prz.eważnie l'ybakow usiłowali oswobodz.ić towa­
rzyszów swych aresztowanych za poprzednie nie­
porządki. 

Do uśmie!'zenia buntu wezwano jazdę, ktora 
przy pomocy policyi z.muszoną była walczyć 
z tłumem uz.brojouym w szable i karabiny. Poli­
cya dała ognia, kładąc trupem dwóch ludzi i ra­
niąc wielu innych. Następnie jazda wykonała 
atak i rozpędziła tłumy, które uniosły swych za­
bitych i rannych. 

Po upływie pewnego czasu z.buntowani, wzmo­
cnieni przez posiłki ze wsi sąsiednich w liczbie 
około 10,000 ludzi obeszli miasto Seringapatum 
dokoła i wykonali rozpacz.liwy atak na fortecę, 
do której dla większego bezpieczeństwa przewi"e­
ziono aresztowanych. 

Tłum szedł w kierunku wyspy po żelaznym 
moście kolejowym i usiłował przepłynąć rzekę 
Kawel'i. Policya rozpoczęła ogiell; kilku bunto­
wników zabiła lub raniła, inni l)Ospadali do wo­
dy. Po upływie godziny, inny z.nów oddział' bun­
towników zjawił I:jię pod miastem ze IMony prz.e­
ciwnej, usiłując zdobyć most szturmem, lecz po· 
licya atak odparła. 

1:'ocl wieczór miasto uspokoiło si<t zupełnie. 
Stu trzyrlziestu czterech buntowników aresztowa­
no i odwie~iono ich natychmiast do ,Bengallor. 
Jazdę wzmocniono 100 ludżmi wojsk ' królowej 
pod wodzą majora Johnes. 

Chociaż wybuch ind~lSów majsorskich tłómaczy 
I się dżumą, niemniej liczyć się trz.eba z faktem, że 
ludnOŚĆ Indyj posiada w swym łonie rozlicz.ne 
elementy, gotowe do powstania przy lada oka­
zyi i że natychmiast odpowiedzą im echem \:oi­
liony, spokojnie napoz.ór znosz.ące jarzmo angiels\tie. 
Anglioy ,przytem' czynią bardz.o mało, by olbrz-y­
mią tę prochownię z.abez.pieczyć prz.ed wybu-
chem. S. Ł. 

! nie, by wypadkowi zapobiedz. 
Niech telegrafista dupuści się omylki w _za­

meldowaniu sąsieQniej stacyi pociągu, niech zwro­
tniczy mylnie nalltawi zwrotnicę, niech doz.orca 
drogowy nie usunie w pOrę pękniętej szyny lu b 
1łieostrzeże o zepsuciq drogi, a katastrofa już llIe­
unikniona. 

Doz.orca drogowy zwłaszcza, zmuszony dniem 
i nocą czuwać nad powierzonem mu odstępem, 
pilnie baczyć, aby szyny na kilkunastu wiorstowej 
prz.estrz.eni należycie były związane, podkłady 
podbite, wogóle stan drogi zawsz.e był w porząd­
ku, rownież i wszystkie urządzeuia drogowe bez.­
p-ieczeń!ltwo ruchu zapewniające; dopilnować dróź­
ników, by sciśle wykonywali swoje obowiązki. 
ucz.yć ich instrukcyi i służby ; reperować wciąi 
drogę, latem zabezpieczać ją przed ulewami::­
w zimie od zasp śnieżnych-ma tyle i tak różno­
rodnyoh obowiązków, że gdyby nie jadł, nie !lpał 
i ani chwili nie spoczął, jeszcze nie zdołałby ści­
śle wypełnić przepisan~i mu instrukcyi. , " 

Dla tego też wszystkie koleje żelazne dążą 
do z.mniejszenia pmcy dozorców przez uszczuple­
nie gmnic ich odstępów, przy jednoczesnem po­
większaniu upo!'lażenia, by troska o chleb powsze­
dni nie odciągała tych ważnych funkcyonaryu­
szów od ioh wielce odpowiedz.ialnych obowiąz­
ków. 

Inaczej atoli na ważną tę sprawę zapatruje 
się dbała z.awsze o hezpieczeństwo i wygodę po-

I 
dróinych kolej . f abryc\f.no.łódzka. l'u bowiem pra­
cę w!lzystkich funkcyonaryuszów wyz.ysku;e się 
do maximum, przy jednoczesnem obniżaniu ich 

I ~posażeń. do minimum. 
Świeżo o to dozorcy drogowemu drugiego I odstępu kazano , połnić óbowiązki starszego tech­

, nika i jego pomocnika, nie zależnie od obowiąz-

I 
ków dozorcy, cz.yli w jednej osobie złączono aż 
trzy funkcye, podnosząc ża to szczęśliwemu wy-

I 
hrańr.owi miesięcz.ną jego płacę 'aż o 25 rb. 

Prawda, toć to najdochodniejsza z linii kole-
jowych w Europie. więc furda bezpieczeństwo 

I 
publicz.ne, byle budźet na lłiebez.pieczeństwo obni­
żenia aktywów narażonym nie był. 

* * 
Tutejsz.a prasa niemieoka oraz "Łodzillskij 

Listok ", wydawany przez p. Zonera, w sprawie 
znęcania się nad c,horymi w przytułku Towarzy­
stwa dobroczynności zajęła stanowisko tuk stron-
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ne, że dziennikarstwo winno się wstydzić, iż po­
doune ograny mogą istnieć. 

Faktom zaprzeczyć nie mogli, by więc osłabić 
wrażenie naszego wystąpienia, zasypali "Rozwój" 
gradem karczemnych obelg i insynuacyj, a "Lo­
dzer Zeitung" otwarcie wyraziła życzenie, aby 
"Rozwój" djabli wzięli. 

Napiętnowała to wystąpienie organu p. Pe­
tersilgego prasa wan!zawska ("Wiek", "Słowo") 
w sposób należyty. 

Polemizować z takimi zbyteczne. 
Przeciw jednej tylko insyunacyi gorąco za­

protestować musimy. Nie dla tego, że na czele 
Towarzystwa dobroczynności stoją niemcy, spra­
wę tę poruszyliśmy, to samo byśmy uczynili, 
gdyby na czele jego Htali polacy; fakty były 
zbyt oburzające, a niedozór zarządu zbyt. wiel­
ki, by prasa uczci wa mogła je pominać milcz e-
~em. • 

* 
W sprawozdaniu z onegdajszego posiedzenia 

Zarządu łódzkiego chrześciańskiego towarzystwa 
dobroczynności, porrueszczonem w JI~ wczorajszym 
"Rozwoju", znajduję wstęp następujący: 

nie niniejszego listu w całości i bez żadnej zmia­
ny w łamach "Rozwoju". 

W. W Ś c i e k l i c a. 

* 
Pan Wścieklica sam potwierdza nasze słowa, 

że wciągu lat dwóch czekał na zamianowanie go 
członkiem i musiał podawać aż. _ piśmienna proś-
bę" i dopiero potem przybył inka::lent! < 

Fakt, jest faktem. 
Dwa lata nie przyjmowano p. Wścieklicy, 

dla czego--niewiem, w każdym bądź razie chyba 
nie dl!l tego, że p. Wścieklica był... uiemcem! 

Jakto wygoduie czasami zapomnieć przysłać 
inkasenta! 

Z koncertu. 
Dwie potęgi, dwaj mistrze polscy złożyli się 

wczoraj na wypełnienie koncertu na rzecz Clll'ze­
ściańskich kolonii letnich: Barcewicz i Miłachow­
ski. Największe miasta stołeczne poszczyciłyby 
się takim koncertem i zapisałyby w swoich kro­
nikach artystycznych, jako zdarzenie najwybit­
niejsze. 

To też należy się uznanie p. Trenklerowi za 
urządzenie tego koncertu. 

Taki mistrz tonu jak Barcewicz mnsi swoją 

w Na interpelacye zebranych, którzy przeczy li 
faktom nie przyjęcia tych lub owych członków 
polaków, przytoczyłem słowa p. Wścieklicy, któ­
ry o~wiadczył, że dwa lata się starał o przyję­
cie do towarzystwa dobroczynnośc i." 

Otóż uważam sobie za obowiązek oświadczyć 
iż nigdy nikomu nie mówiłem, że Towarzy::ltwo 
dobroczynnośei nie chciało mnie przyjąć na swe­
go członka, a tembardziej nie utrzymywałem, iż 
powodem owej mniemanej niechęci była moja na­
rodowość. 

I muzyką porwać każdego. Jego cudowne piano, 
jego czystość tonu, jego melodyjność imponu­

I je, zdumiewa i oszołomi a słuchacza. Są wielcy i wirtuozi, którzy zadziwiają nieposp9litą techniką, 

I 
ogniem, werwą, za. pałcm, Barcewiczowi nikt z gra­
jących nie zrówna w tonie. Skala brzmienia jego 

I 
najmniejszego tonu olbrzymieje do tak ::lzerokich 
rozmiarów, że zwykła nuta, zwykłe nad nią zna­
czki w pisowni muzycznej nie wystarczą, aby 

Przeciwnie: kiedy na zebraniu 11 księdza pra­
łata Łubieitskiego współpracownik "Rozwoju" 
w polemice ze mną, w::lpomniał o tylU fakcie od­
powiedziałem, że zarząd Towarzystwa dobroczyn­
ności bierze za złe polakom ich obojętność dla I 
spraw Towarzystwa i stara się ich zachęcić do 
wstąpienia VJ poczet członków. Skutkiem takiej I 
właśnie zachęty ze ::ltrony prezesa zarządu, p. J. I 
Kllnitzera, ja, przed 7 laty, ollwiadczyłem goto­
woŚĆ wniesienia si;:ładki dWllnastorublowej. Po- I 
wodem zaś, że po tę składkę nie przysłano do 
mnie wciągu dwóch lat, nie była niechęć i zła 
wola, ale zapomnienie, czego dowodzi ten fakt, 
ze, po złożeniu przezemnie piśmienuej prośby o 
przyjęcie składki, zaraz następnego dnia przybył 
po nią inkasent i od tego czasu corocznie ją po­
biera. 

W s·l.ystko to opowiedziałem donoHnyrr. głosem 
u ks. Łubieńskiego, dlatego uie mogę pojąć, ja­
kim sposobem sz. pan, ponawiając nie słuszne 
swoje twierdzenie, jakoby Towarzystwo dobro­
czynności niechętnie przyjmowało polaków do 
swego grona, mógł powołać się na mnie. 

W imieniu tej prawdy, ktÓl'ą "Rozwój" obrał 
sobie za hasło, upraszam sz. pana o pomieszcze--

przez Reginę Horowiczową· 

Ucząc się w Nowogródku, Adam nie zdradzał 
wybitnych zdolności, któreby znamionowały przy­
I:!złego wieszcza, czytał wiele, spacerował i nau­
czył się kochać naturę i kraj, o którym, będąc 
daleko, mówił z miłoHcią i żalem do którego tę­
sknił będąc na obczyznie i który znał: nod lipy, 
która koroną wspaniałą całej wsi dzieciom uży­
czała cienia - aż do każdego strumienia, kamie­
nia, .. aż po za granicę, po sąsiadów domy". Chę­
tnie lIciekał póżniej myślą "w kraj lat dziecin­
nych, gdzie rzadko płakał, a nigdy nie zgrzytał, 
gdzie człowiek po świecie biegł jak po łące, a 
znał tylko kwiecie miłe i piękne-gdzie do pana 
przywiązańszy ::lługa, niż w innych krajach mał­
zonka do męża". O tym to kraju marzył "na 
paryskim bruku, zamknąwszy drzwi od hałasów 
Europy~ . 

Wraz z miłością dla natury i stron rodzin­
nych w sercu poety głęboko tkwiła pobożuość 
i wiara zaszczepiona przez matkę - tak, że po 
wielu przebytych cierpieniach i smutnych losu 
kolejach, będąc mężczyzną trzydziestokilkoletnim 
przypomina ,·bie pewne zdarzenie z lat dziecin­
nych, jak przez Najświętszą Pannę ndo zdrowia 
został powrócony cudem". Gdy od płaczącej 

o brzmieniu jednego jego tonu mógł mieć poję­
cie najlepszy muzyk-:::ie słyszawszy g') nigdy. 

On jest niezrównanym. 
Jak Barcewicz jest mistrzem-skrzypkiem, tak 

Michałow::lki należy do najsławniejszych Ilaszych 
fortepianistów. 

Wyjątkowo wczoraj nadzwyczaj dobl"ze był 
ul:!posobiony Michałowski! Grał znakomicie. Da­
wno nie słyszeliśmy go tak grającego. Z fortepianu, 
bez przesady mówiąc, wydobywał taki potok to­
nów, miękkich zlewających się razem, że do­
prawdy trudno było nawet wyobrazić ;iobie, że 
faktycznic mamy przed sobą taki twardy instru­
ment, jak fortepian. 

Były chwile, że zdawało się, iż słyszymy dzi­
wne tony fletu. 

Obydwaj ci mistrzowie rozpoczęli koncert 
Schiitt'a- _Suitą u, z której odegrane zostało 

a) _Scherzo-Vivace" 
b) Canzonetta con variazioni. 
Szczee;ólniej ta druga. CZęHĆ została wysplewa­

ą na skrzypcach. Porwała ona shlChaczów, któ­
rzy od niej nie mogli ucha oderwać, ani uie 

matki pod Twoją opiekę ofiarowany, martwą po­
dniosłem powiekę". A zdarzenie to było naMtę­
pujące: 

Mickiewicz, jako dziecko, bawi} się z mamką 
przy otwartem oknie i przez nieostrożność mam­
ki wypadł na ulicę, na krzyk przybiegła matka 
porwała sztywne, z zamkniętemi powiekami leżą' 
ce dziecko i na rękach zanio::lła je przed ołtarz 
Matki Boskiei Ostrobramskiej, Jej ofiarując i mo­
dląc się szczerze-jakoż w kilka chwil dziecko 
otworzyło oczy i płakitć zaczęło. Było zdrowe 
i całe. 

Matka opowiadała często o tern zdarzeuiu ze 
łzami, wierząc głęboko, ze Bogarodzicy tylko za­
wdzięcza cudowne ocalenie i uzdrowienie syna. 

W SZKołach jeszcze będąc, w 1812 roku utracił 
poeta ojca-był to pierwszy cios, który spotkał 
młodą a wrażliwą duszę i zaledwie ogromne wy­
padk; ówczesne, zwłaszcza wkroczenie do Litwy 
wielkiej armii Napoleona I, zdołały żal jego nie­
co ukoić i umysł rozerwać. CzęM wojska Na­
poleona prz~szło koło domu jego rodziców, pOuie­
waż była tam naznaczona kwatera jednego z wo­
dzów, króla Hieronima westfalskiego. Złote 
i białe orły niezmierny wpływ wywarły na umysł 
chłopca, a wrażenie to zostało na całe życie. 

O wiosno, kto cię widział wtenczas w na::lzym 
I kraju, . 

Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzajul 
O wiosno kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 
Zbożem, trawami,-a ludźmi błyszcząca! 

chcieli jednej nuty zgubić, jednego tonu przesły­
szyć. 

Cicho było w sali, oddech zamarł w piersi, bo 
każdy lubował się tern misternem "pian~m" po­
suniętem uo ostatnich granic. 

Drugi numer rl)zpoczął Barcewicz utworami 
z "Fantazyi" Maksa Brucha_ - Odegrał "Alegro" , 
"Introduction-Adagio", "Andante" i "Finale". 
które już kilkakrotnie słyszeliśmy, zawsze z nie­
gasnącem wrażeniem. 

I to dowód jeszcze jeden, jak wielkim mistrzem 
. jest Barcewicz, którego zawsze bez znUl'zenia, 
I z niegasnącym zachwytem słnchać można. 

I

· Profesor .Michałowski zagrał Szopena _Balla­
dę As-dur" i w zupełności szedł w zapasy z me­
lodyjnemi skrzypcami, co tern więkMZą nań za­
sługę wkłada. 

Fortepianowi trudno konkurować ze skrzypca­
mi, tem więcej jeżeli one są w ręku mistrza. 
Wczoraj jednak zarówno skrzypka jak i forte­
pianisty utworów słuchała publiczność z jednako­
wem zajęeiem. Po pauzie, grał Barcewicz Saras­
satego "Melodye Cygańskie". 

Słyszeliśmy te utwory już kilka razy, a je­
dnak zawsze nas porywają. Zakończył zaś kon­
cert legędą i mazurkiem Wieniawskiego. Swoj­
skich tematów utwory roznamiętniły publi­
czność do te~o stopnia, że brawa nieustawały 
i jak grom rozlegały się po sali. Barcewicz mu­
siał grać nad program. 

Pomiędzy llumerem czwartym i szóstym pro­
gramu pan ~Iichałowski wy konał Szopena. "N oc­
turnę" i .,Poloneza Fis-MoL" 

Trudno opisywać szczegóły wykonania tych 
wszystkich utworów. W tych szczegółach tonie 
cała wielkoM mistrzów, którzy wykonuj ąc szcze­
góły, składają '1. nich kolosalną całość, jak z li­
ter pieśń, jak z cegieł gmach, tak z nut wypły­
wa olbrzym wspaniały, ożywiony potężnym du­
chem wykonawcy. 

Takiemi potężnymi duchami obdarzeni wczo­
raj::li mistrzowie zaskarbili sooie całą puhli­
czność. 

Akompaniował, jak zwykle l}. Barcewiczowi 
p. Ursztein. 

Młody ten artysta zasługuje sobie na coraz 
wiąkszą sympatyę wśród ludzi umiejących cenić 
truduą rolę akompaniatora. 

Ursztein to posunął do możliwie najllalszych 
granic! 

I panu Kerntopfowi za jego fo.rtepian konce r-
towy .musimy podziękować. 

I 
Doprawdy zaszczyt polskiej. fabryce przynosi 

wczorajszy instrument, który w obecnej chwili 
jest ostatnim wyrazem techniki. Tony jego 

l czyste i siła głosu dają jeszcze jeden dowód, że I w naszym kraju 'możemy wytwarzać zupełnie od-
powiednie przedmioty nietylko do powdzedniej ! używalności, ale nawet takie, które potrzebują 
pewnego wykończenia artystycznego. 

Obfita we zdarzenia, nadzieją br"zemienna! 
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna!... 
Ja tylko jedną taką wiolinę miałem w życiu!U 

To też był cżcicielem Napoleona całe życie, 
żywił gorące uczucie dla niego i wtedy, gdy Na­
poleon był więzniem na wyspie św. Heleny, wie­
rzył w wielkie jegoo posłannictwo i otaczał po­
stać jego urokiem Dl·stycznym. 

Mając lat siedmuuście, ukończył poeta szkoły 
w Nowogródku ze świadectwem, że "zdatność do 
nauki dobra, postępek dobry, obyczaje dobre", 
a że miał stryja ojcowski~go, k::liędza Józefa 
Mickiewicza, rektorem wydziału fizyczno-matema­
tycznego w Wilnie, staruszka, liczącego wówczas 
lat 78, udał się więc tam nasz poeta na dalsze 
nauki. 

W ostatnich dniach sierpnia 1815 roku drogą 
z Nowogródka do Wilna, czyli tak zwanym, trak­
tem grodzieńskim" tocl\yła się bryka żydowska. 
Bryka mieściła, prócz woźnicy. czterech podró­
żnych. Na honorowem miejscu siedział stary po­
ważny żyd, z długą siwą brodą, a obok niego 
Adam zamyślollY z okiem błyszczącem jeszcze od 
śladu łez. Na przodzie siedzieli dwaj inni podró­
żni, także żydzi. 

(d. c. n.) 



Nic więc dziwnego, że całość koncertu wy­
padła wczoraj wybornie i że każdy opuszczał 
wczoraj salę koncertową z prawdziwem zadowo­
leniem. 

Aloizy /)worzllczek. 

KRONIKA. 
Nabożeństwo. W nadchodzący czwartek, jako 

w rocznicę założenia pisma naszego, o godz. 11 
rano w kościele parafialnym św . Krzyża, ks. 
prałat hr. Łubieński odprawi M8zę świętą na in­
tencyę nRozwoju." 

W czasie nabożeństwa Redakcya od godz. 11 
do godz. 12 w południe będzie zamknięta. 

Dla Jasnej Góry. 
,v dalszym ciągu złożono w naszej Redakcyi na rzecz Sta­

('yi Męki Pańskiej przy kla.sztorze Jasuogór~kim: 
Jan. Krzyszkowski rb. 1, Michał Kszyszkowski 1, Leo­

pold Adamski 1, S. Pawlicki, l. Pawlicki 1, Stefan Kranze 
1, Stauisław Leszkiewicz 1, Józef BryiIski J, Adam MaliiI­
ski 1, Dzikowliki 1. 

Franciszek Ml'llwczyilski k(lp. 50, Franciszek 'Wieczorek 
50, K. Kędziersld 50. 

Maryanna Szubert 25. 
Odclział Mechaniczny z fabryki O. Goldammera. 

Knświcki rll . 1. - Po kop. 50: Kornatowski, SkibiiIski, 
I Burhart, II Burbart, SerwiiMki, Brywczyń/jki f Grentza, 
Grzelak, Groljlj(),Sikol'ski, Busialkiewicz, Jabloilski - Grześ­
kiewicz kop. 4.'1. - Po kop. 411: Kozłowski, Fijałkowski, 
Bednarski. - Po kop. 30: Czcrny, Czaj kowski, Pawłow­
ski, Frehlich , FaJhirski , Radoliński, Jelldrzejewski, Swi­
deraki , Czarnecki, JasiJiski , Jankowski, Grohocinski, Demel, 
Bembkow8ki, RadwauNki., Kusak, Vl'ladomirski, Schram, Ko­
ławaki, Zllrawik, Sudra. - Pojkop. 25: Pochwcki, Lewan­
llowicz, Bużyilski, Ocipeński, Rojek. - Po kop. 20 : Krze­
potowski, Szewczyk, Kowalczyk, Lewandowski, Scholtz, 
Mikołajewski,,,Tojciechowski , Zemek, Jal'kiewicz, Janiszcw­
~ki , Bałahan, l\Iałccld, Ulbrycb, Wize, Karwowski, Kolle]', 
Uugiert, Zdrowski l Ulatowski, II Ulatowski , Dombrowicz, 
Kranas, lIrągoszewski , BasiiIski, Lewandowski, Tlllczyn­
ski , Precołt. - Jdzikowski kOJ!o 17. - Po kop. 15: Gra­
lak, Czerwinski, PlaskH, IIaberski, Prac Id, Lamecki , La­
dorski, Domnicz. Skotuicki, Sochacki. - Po kop. 10: Maj­
ranowski, Dmczyk, Kowal.czyk, Kupczyk, Rosinski. - Li­
pin~ki kell. 8. - Sk,tlski 5,Plewa 5. 

Z fabryki Lcollharda i spółlqt z oddziału czesalni. 
A. Marten.;; rb. 1: - Po kop. 5u: A. Wei88, A. ,wirczeil­

ski , M. Zawadzki, Mar,~załek. - Głowillkowski kop. 30. -
Po kop. 25: lloderow, DomaiJska, Kostecki. - Po kop. 20: 
lIIasarszczyk, ]<'. Liss. Mosz. Kow,tlski, Płoniak, J{indela, 
lIllptas, L KozłowskL - Po kop. 15: K:ókólska, Retka, 
Gębaiska, D'lichałowski, Vogiel, S. Liss, l. Liss, Kulka. -
Wytycb kop. 13. - Po k.Qp. 10: Le"l"a, Graczyk, 1. Pach, 
Jaworska, CzurbaiH!ika, P. :Surowiec, Zerak, Wąsikowa, Za­
wiejowa, }loliinska, Głowacka, Dąbrowska, Gurzewski, 
Prybe, SaclJarzewski, \Vatczak, Wieczykowski, Skuplilski. 
- Po l.op. 6: Kuliuski, Górecki. - Po kop. 5: Wasiak, 
i.:ielinska, Kosprzak, A. Pach, Bednartlk. - Lewy kop. 4. 
- Po kop. 3: J . Surowiec. Wiśniewski, Michałoski. 

Na kościół w KOj'ycillie Tkalnia Mechaniczna. 
Po rb: 1: Władyslaw,a MNzok, Alltollina Zawisza, Ka­

zimierz Czerkowski. - Po kOJ!. r,o: Józef Hiller. Lud­
wik Pawłowski , A.ntoni Stępeil , Vietiz Derillg, Józefa 
lmi tltailska , Józefa Kosmała, Anastazya Kowalkiewicz Ka­
taj'zyU<t Dziuuik. - Po kop' ilU: Edward Pliitt, Jall Luba, 
_\utoni K;wzmarek, Józef Ciepłowski, i\IllUl! lIIarta, Maryli. 
Mieczarek. - Po kop. 25; Eufrozyua Piitz, Anna Jeli­
Irek, Helena MarczeWlska, Amalja Ititter, Bulda Krauig. ­
Po kop. 20: Ue1"l1laU lzreter, Natltlja l~eill, lJotfmallll Berta. 
_\nnu Jtlmt, Juljallna Sztallcl"lIak, Marta :Sztaberll<l :, Zofia 
Przetnszcwsb, lUarya JlIusloill,ka. Maryli. Głombinska. - Po 
kop. li>: WładYl:!bw \\'aliserJich, Jan Gergard, Ida Stro­
uel , Marya BI·ass. - Po ' kop. 10: Grzegorz Nowinski, 
Aumlja Kura, I,atarzyna Gr~LIlel·.ka. Stefauia Natorf. 

(Dall:!zy ciąg uastąpi.) 

Pożeganie. Dziś wieczorem łódzkie duchowień­
stwo zbierze się na pożegnanie wikuryusza z koś­
cioła św. Józefa ksiedza Józefa Jedrzejewskiego 
który opuszcza Lódi-udając się' stąd do Stu~ 
.hieńcu. 

Dozór. Dowiadujemy się, że ks. prałat Łu­
bieński, cIJcąc dać lepszą usługę w tutej8zym 
przytułku dla chorych umysłowo odniosł !Się do 
kalJlicynów z prośbą o dostarczenie do Łodzi 
braci tcrcyarz], którzy, jak wiadomo, z całem 
zapurciem się 8iebie roztaczają opiekę nad cho­
rymi . 

Giełda łódzka, jak to już donosiliśmy w swoim 
m~asie otwarta zostanie z dniem 13 stycznia 
1899 roku i mieścić się będzie w sali ltrand­
Hotelu. 

Według ustawy komitet giełdowy stanowić 
będzie prezes i 8 członków, oraz mekler starszy, 
którzy zostaną powołani z wyoorów przez 
członków !Stowarzyszenia giełdowego na lat 3. 
Corocznie z kumitetu ustępować będzic po 6 ·cl.! 
człollkow w pom'.ątkn przez losowanie, a nastę­
pnie kolej nu, a na ich miejsce wybierani będą 
nowi członkowie. 
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Prezes komitetu i mekler starszy nie mogą 
być niechrześcianie, w liczbie zaś członków ko­
mitetu nie może pozostawać niechrześcian wię­
cej nad 1/3 część ogólnej ich liczby. 

Liczhę meklerów przy giełdzie określono do 
dwudziestu, których jedna trzecia część może być 
niecbn eścian. 

ZagranicZIli poddani nie mogą być wybierani 
do komitetu, ani też pełnić funkcyi meklerów 
giełdy. 

Dnie giełdowe wyznaczone 'będą przez komi­
tet giełdy, który I) każdym nowym terminie 
ogłaszać będzie w pismach miejscowych i na ta­
blicy u wejścia na gieldę, gdzie również zawie­
szoll.e hędą depcl:\ze i kurl:ly. 

Zyczący sobie ;"wiedzać giełdę winien wnieść 
ustanowioną' płacę; roczną z góry, za co otrzyma 
bilf't wejścia. 

Komitet giełdowy ma prawo ustanowić jedno­
razowe bilety wejijcia dla osób zwiedzających 
giełdę wypadkowo. 

Wszelkie operacye i tranzakcye na giełdzie 
winny być załatwiane za pośrednictwem mekle­
rów. Bezpośrednio prowadzić mogą operacye 
przedstawiciele handlowych, przemysłowych lub 
bankierRkieh fil'm funkcyonujących w granicach 
Rosy i. 

Członkami stowarzyszenia giełdowego są 
wszyscy kupcy gildyjni z łJodzi i miejscowości 
okolicznych. 

Zadaniem giełdy jest wzajemne porozumiewa­
nie się o ubrotach handlowych i przemysłowych 
otrzymywanie niezbędnych informacyj, ustana­
wianie kursów, zawieranie tranzakcyj, ustana­
wianie cen na towary i t. p. 

Książki i korespodencye giełdowe winny być 
prowadzone w języku rosyjskim, sprawozdania 
lI.aś drukowane w językach polskim i rosyjskim. 

Liczba meklerów i członków komitetu w ra­
zie potr~eby może być powiększona nie inacze~ 
jednak, jak z zezwolenia ministra skarbu. 

Teatr. Jutro i w piątek widowiska w teatrze 
polskim zawieszone dla prób z nDzwonu zato­
pionego·, który niezawodnie ujrzy światło kin­
kietów w nadchodzącą sobotę . "Dzwon zato­
piony· baśń dramatyczna w 5-cill aktach przez 
Gerharda Hauptmana, należy do najwspanial­
s'l.ych utworów współczesnej literatUl'y drama­
tycznej, tak ze względu na siłę twórczą jej au­
tora, fantazyę i głębokie myśli. jak niemniej 
z uwagi na przepyszną formę literacką. Na 
scenie naszej grana będzie w pięknym przekła­
dzie J. Ka8prowicza. Dyrekcya aby tak wspa­
niałemu dziełu dać należytą oprawę nie szczędząc 
trudu i kosztów I:ll'rowadzila z zagranicy nowe 
dekoracye, rekwiz j ty, kostyumy i maszyny. To 
też o ile 1I0chodza nas wieści z zakuli s wido­
wisko sobotnie bę(hie jednem znajświetniejszych 
w ru~hliwyru l:\ezonie bieżącym. Zjadą nań 
i przedstawiciele prasy warszawskiej, pojmu.iącej 
dokładnie cele i zadania teatru w Łodzi. Bilety 
na przedstawienie sprzedawane są już cod;"ieunie 
w kasie teatralnej od godziny 11 do 1 przed­
południem i od 5 wieczorem. 

W e czwartek, aby nic nie przeszkadzało pró­
bom z Zatopionego dzwonu, zamiast jak zwykle 
premiery powtórzoną będzie sensacyjna komedya 
Dumasa nSyn naturalny·. 

Licytacye. W dniu 20 grudnia 1'. b. w rzą­
dzie guheruialnym piotrkowskim odbędą się licy­
tacye na reperacyę następujących traktów 
w roku 1899: 

1) na reperacYę lu mostów w pow. piotr­
kowskim od sumy 941 rb. 28 kop.; 

2) na reperacyę 31 mostów w pow często­
chowskim od sumy 1568 rb. 60 kop.; 

3) na reperacyę 16 mostów w pow. nowora­
domskim od sumy 2085 rb. 1+ kop.; 

4) na reperacyę 1-1: mostów w pow. będziń­
skim od sumy 2889 rb. 14 kop.; 

5) na reperacyę 18 mostów w pow. brzeziń­
skim od sumy 3197 rb. 47 kop.; 

6) na reperacyę 19 mostów w pow. łaskim 
od sumy 3530 rb. 28 k.; 

7) na reperacYę noworadomsko-wieluńskiego 
traktu w pow. noworadomskim od sumy -10250 
rb. 5 kop.; 

8) na reperacyę noworadom,jko - przedbor­
skiego, włoszczowskiego i częHtochowsko-kielec­
kiego traktów w pow. noworadomskim od sumy 
5496 rb. 27 kop.; 

9) na reperacyę niezdarsko-pilickiego traktu 
I w pow. będzińskim od l:!llmy 6861 rb. -lO k.; 
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10) na reperacyę będzińsko - dąbrowskiego, 
myszkowsko - szc;"ekocińskiego traktów w pow. 
będzińskim od l:\umy 7uBl rb . 28 kup.,; 

11) na repemcyę łódzko - rawl:lkiego traktu 
w pow. br;"eziń8kim od sumy 54,1 2 rh. 23 k.; 

12) na reperacYę piotrkowsko-rawskiego i to­
maszowsko-łódzkiego q'aktów w pow. brzeziń­
skim od sumy 9:307 rh. 34: kop.; 

i 13) na reperacyę mostów na traktach I 
rzędu w pow rawskim ocl sumy 5028 rb. 69 k. 

Ofiara. Na niezamożnych uczniow zebrano 
w dniu 27 listopada u )). L. Barcz~t w Nowo­
Rokiciu rb. 4 kop. ;50. 

Zgon. W niedzielę zmarł w Warszawie ~ . p. 
\ Henryk Peyser, adjutant pułku 37 ekat.erYllbur­

skiego, w wieku lat 35. 
Zmarły cie8zył się ogólną :,;ympatyą wród 

szerokiego koła łodzian. 
Pogrzeb odbędzie :,;ię jutro o godz. 3 po po­

południu. 
Zwłoki hędą wyprowadzone z dworca kolei 

na cmentarz ewangelicki. 
Grabież. Zamieszkała przy ulicy Piotrkow­

skiej pod ~iJ 56 Luiza Fejgin wchodząc na scbo­
dy dopędzona została przez draba, który chwy­
ci wllzy ją za rękę, wydarł jej woreczek z pie-
niędzmi i począł uciekać. . 

Na krzyk nupadnietej straJ.nik Domin puścił 
się w pogoń i schwytał opryszka, od którego o­
debrał pieniądze. 

Aresztowany opryszek okazał si~ Ludwikiem 
MichalFlldm, mieszkańcem gm. Puczniew. 

Ojcobójstwo. W sprawie nagłej śmierci Stani­
sława Makiewicza we wsi Rzgowie, o której do­
nosiliśmy w J\i?! 270, śledztwo sądowo-lekarskie 
wykryło, iż śmierć nastąpiła od uderzenia tępem 
narzędziem w pierś, które wedle wszelkIch po· 
szlaków zadał nieboszczykowi syn jego Jan. 

Ojcobójcę aresztowano i osa.dzono w łódz­
Idem wiezieniu śledczem. 

. ::;pra~ę prowadzi sędzia śledczy drugiego re­
WIrU. 

Najechania. Dorożkarz X2 402 przejeżdżając 
ulicą Piotrkowską obok domu J\i?! 28 najechał na 
8-letniego Berka Sieradzkiego i przyczynił mu 
do~kliwe obrażenia ciała. 

- Dorożkarz Ni 215 przejeżdżając ulicą Piotr­
kowską obok domu M 20 najechał na 50-letnie­
go Majen~ Musztak i skaleczył mu prawą nogę. 

Mazur. Wyszedł z druku i jest do nabycia. 
u księdza Eustachiusza Krocina w Koluszkach 
n Mazur koluszkowski" skomponowany przez 
p. Henryka Eibla, dochód ze sprzedaży przezna.­
czony jest . na budowę kościoła w Koluszkach. 

Zamawiac można lil:\townie u ks. Krocina ka­
pelana w Koluszkach. 

Dla niezamożnych uczniów złożyli w naszej re­
dakcyi: p. BoleJ:!ław Badowski rubli 2. 

Pożar. W fabryce Fryderyka Bettigera przy 
ulicy Widzewskiej pod Ni 161, od porzuconej 
przez robotnika WładysIawa Ratke zapałki sal­
faktor wybuchnął płomieniem. 

Ogień ugasih robotnicy fabryczni. 

Z dobroczynności. Zaznaczamy, że do składu 
łódzkiej dobroczynności w ostatnim roku nale­
żało 212 polaków, którzy złożył sumę 718 
rubli. Z liczby tej tylko 17 osób wni08ło składkę, 
która l:\i ę .ó:ównała 12 rublom, składka ta daje 
prawo głosu. Niektórzy członkowie wn08ili po 
rb. dzieJ:!ięć, nie wiedząc, że dodanie dwóch rubli 
dawało im możność wejścia do zarządu. Wielu 
jednak składa od 20 kop. do rb. trzech, co jeJ:!t 
dowodem, że składka l2-tu rublowa jest za wysoka. 

Pożary. W tych dniach w osadzie Aleksan­
drów pod Łodzią z niewiadomej przyczyny wy­
llikł pożar w przędzalni Mendla. Goldberba. Spło­
n~ło 410 puszek przędzy bawełnianej wartości 
ogólnej 2050 rb. 

We wsi Rokieie Stare w gminie Bruss w 
osadzie Franciszka Chali z uiewiadomej przyczy­
ny spalił się dom drewniany i murowana przy­
budówka, ubezpieczone na 1720 rb. 

Oprócz tego nieasekurowanych ruchomości, 
należących do różnych lokatorów spłonęło na 
1180 rb. 
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z W AR8ZA VVY. 

.- Onegdaj , o gOdz.' 7-ej wieczol'em , w lokalu 
oddzIału warszawskiego Towarzystwa prawidło­
wego polowania, odbył się obiad, wydany przez 
członków jego na cześć J. O. kRo A. K. Imere­
tinskiego, jako członka honorowego 'l'owarzystwa. 
O godz.:6-ej wieczorem zgromadzili sie w salach 
góruych biesiadnicy, w pół godziny <zaś potem 
przybył tam J . O książę Generał-Gubernator po­
czem nastąpiło przedstawienie mu członków' To­
warzystwa. O godz. 7-ej w przybranej w "'odła 
myśliwskie i kwiaty sali jadalnej, na part en e 
zasi~~ło do obiadu ,*5 osób. Pierwszy toast 
wZll10sł J. O. Główny Naczelnik kraju na cześć 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Ksiecia 
Włod~imierza, jako. prezesa Towarzystwa; <na­
stępIlle prezes oddzIału warszawskiego. "'enerał 
• 'idorow, na cześć J. O. księcia Genel'ał-oGuber­
nato.r.a. Pocz~m J. O. ~łówny Naczelnik kraju 
wZll10sł Zdl'owIe wSZystkIch członków i prezesa 
odziału. 

. ~o o?ie~zie, w. sali. I~go piętra przybranej 
rosllllaml CIeplarlllanemI I kobiereami, podano 
kaw~. 

!ut~j też. jeden z członków Towarzystwa, 
p. zUm3.WSkl, artysta opery, odśpiewał PieśJl 
woj~nną" Mo.niuszki . i "Roma~se" Rubins~tejna, 
GleJchmana l lVIattel. J. O. kSll~że wyraził artyś-
cie podziękowanie. • 

Na przyjęciu w Towarzystwie prawidłowego 
polow~ni~, opróc:- .członków Towarzystwa, znaj­
dowalI. SIę ~·ó.wlllez: J. O. ks: Ob?lenskij, gene­
rał-maJor Blblkow, generał-major Kaulbars, rz. 1'. 

st. :Martynow, r. st. Mienkin i pułkownik Licha­
czew. J. O. ks. Imeretinski opuścił lokal Towa­
rzystwa o godz. 91/ 4 , 

" Warszawskij Dniewnik. u 

. Towa~~ystwo h~gieniczne rozpoczęło już swą 
dz~ałalno!:lc. "! salI muzeum odbyło się w tych 
dmach zebl'ame członków sekcyi zdrojowisk' sek­
cya liczy do tej pory 20-tu członków, prz~waż­
nie ze świata lekarski~go Przewodniczącym 
wybrano doktora Puław8klego. Dalszvm przed­
miotem obrad był wybór tematu n"a odczyty 
z dziedziny hygieny zdr~jowisk. Po każdym od­
{lzycie odbędzie się pogadanka, w celu uchwale­
nia pewnych wniosków, wysnutych z tematu 
wskazanego. p~'zez prelegenta. .Na prelegentów 
zdeklarowalI SIę dotychczas pp.: dl'. Sokoł owski 
i dr. J. Zawadzki. 

Pierwszy odczyt odbcdzie się w dniu 19-m 
grudnia. • 

Na schronisko dia sług . Z okazyi starań To­
warzystwa przeciwżebraczego o przyznanie mu 
zapomogi, w sumie 20,000 rubli, z kapitału kOD­
troli słuiących na otworzen ie nowego przy tu łku 
noclegowego za rogatką Jerozolimską, czytamy 
w "Dniewniku Warszawskim", ii kapitał, pow· 
stały z kwot 60-kopiejkowych, płaconych przez 
panie przy każdej zmianie sługi urósł już obec­
nie do 500 000 rub. 

Kapitał ten jest przeznaczolly na ufundowa­
nie schronienia dla starych służących , a tymcza­
tiem instytucyi tej dotychczas niema. 

Czasby było o niej pomyśleć, boć kapitał 
nie przyniesie żadnego poiytku, jeśli leży 
martwy. 

Na zebraniu cnkierników warszawskich, jaKie 
się odbyło w zeszły piątek, przedmiotem obrad 
były odpowiedzi pryncypałów, na zreferowane 
życzenia pracowników w sprawie poprawienia 
ich bytu. 

Nadesłano wiele odpowiedzi, poważnie trakto­
wanych i odpowiednio motywowanych, ale były 
też i nietaktowne. Nie krzywdzą one pracowni­
ków, l-ltarających się o polepszenie doli dla sie­
bie i l:!wych rodzin, liche jednak dają świa­
dectwo o autorach niewłaściwych odpowiedzi. 
N a szczęście takich było bardzo mało, a przy 
czytaniu tych elukubracyi, głębokie milczenie 
było wymowną oceną samychże autorów. 

N a zakończenie dodać winniśmy, że na nie­
które punkty życzeń pracownikow pryncypałowie 
się zgodzili i mają je w czyn wprowadzić; 
najważniejsze jednak, jak dotad zostały nie 
uwzględnione. • , 

Korespondeneye. 

Z,ąierz, 28 listopada. 

Dnia 18 b. m. odwiedził miasto nasze JW. 
gubernator piotrkowski K. K. Miller. Punktual­
nie o godz. :.3 po południu J . E. w towarzystwie 
prezydenta miasta Łodzi zajechał przed gmach 
szkoły haudlowej, gdzie u wejścia główuego po­
witanym został przez radę opiekuilCzą szkoły, 
oraz przez dyrektora tejże p. A. S. Siuiaw­
skiego. 

W tym cza!:lie wszyscy uczniowie szkoły han­
dloweJ' w liczbie 20,*, ustawieni wedhw klas szc-

" regami w wielkiej sali gimnastycznej oczekiwali 
wysokiego gościa. 

J . W. gube1'llator wszedłszy do sali pozdroviił 
uczlliów, a llUl:!tępuie obchodząc każdą grupę, wi­
tał nauczycieli, przedstawianych przez dyrek­
tora. 

Po obejrzeniu szeregów J. }~. obejrzał Wl:izyst ­
kie klasy, cały gmacll szkolny i obszerue ' po­
d wórze, a zachwycony w!:lzędzie należytym po­
rządkiem powrócił do sali gimnastycznej. gdzie 
rozmawiał z uczniami, zadając im róz.ne py­
tania. 

W czasie powtórnego obchodu szeregl)w, ocz­
n!owie . zaint~nowali hymn narodowy, a następ­
me pozegnalI odchodząeego p. gubernatova kil­
kakrotncm nhma." 

Po obejrzenitt szkoły J. E. uda~ sie do pry­
watnego mieszkania dYJrektora szkały w towa­
rzystwie członków rady opiekuńczej. i prezyden­
tów miast Łodzi i Zgierza. 

Dyrektor szkoły p. Siniawski prof:lił gub-erna­
tora o pozwolenie ul'ząd:benia przed szkołą Da 
terytoryum Nowego Rynku skweru, Ol"lil.Z o PQwię­
kszenie w Zgierzu policyi, której )).uak na ka­
żdym kroku odczuwać się daje. 

JE. uznał te przedstawienia za racyonalne 
i nadmienił, iż kwestya powiększenia policy i 
w Zgierzu rozstrzygniętą zostanie w n.ajkllótszym 
czasie. 

Co się zaś tyczy skweru na Nowym Rynku, 
to sprawę tę gorąco poleci~ p. "'ubemator ra.d­
com miasta, gdy zwiedzał magistrat, a.kcentując, 
hi, jest o~obistem jego życzelliem, aby skwe17 był 
z wiosną urządzony . l\<Iiejmy wit;lc na.dzieję, :te 
w krótkim czasie upiększy się jedna z dziel»ic 
naszego miasta. 

Z innych instytucyj zwiedzone zostały pl"e~ 
p. naczelnika gubernii - szpital fabryczny, tania 
kuchnia dla robotników, oelaronka dla roboini­
ków i ochronka dla dzieci biednych pracowni­
ków fabrycznych. 

Ze wszystkich tych zakładów wyniósł. Jak się 
zdaje, p. gubernator najpoohlebuiejs~ wraienie. 

Po odbyciu wizyt J. E. udał się do mieszka­
nia prezesa rady szkolnej p. J. Borsta na obiad, 
który przeciągnął się do godziny 8·ej wie­
czorem. 

Gdyśmy z racy i pobytu n nas p. gubeł'natora 
wspomnieli o mi~jscowych instytncyach debro­
czynnych, pozwulimy więc sobie obszerniej o nich 
pomówić. 

Miasto nasze do lat ostatnich odznac:tało sle 
od innych zawsze spokojem grobowym, a ruch 
cały umysł6wy ograniczał się do obliczania czy­
stych zysków lub strat. jakie przynosiły z sobą 
lata płodne u kupców uczciwych, lub teź u oszu-
8tów, zawieszających wypłaty dla poprawienia 
swoich intcresów. 

Bt~U'sze pokolenie, wychowane jedynie na 
gruncie robienia pieniędzy, obecnie przeniosło się 
w lepsze światy, młodzi zaś, wzrastając w in­
nych warunkach, zaczęli kierować innemi poglą­
dami, stosownie do wymagań czaSu. 

Oto powstały u nas w ostatnich latach insty­
tucye, które dawniej uważane były za zbytek, 
lub też wprost za głupotę ludzką· 

Niedola ludzka znalazła oddźwięk w kilku 
sercach uczciwych. A jak strumyczek, tocząc 
swe wody po pochyłości, przygarnia ku sobie in­
ne miejsce, wzmaga się i przez to zamienia się 
w rzekę znaczną, tak też serdeczne słowa ludzi 
niezależnych znalazły u nas garstkę zwolenni­
ków, którzy, powiększając sobą grono obywateli 
dobrze myślących, ciągnęli za sobą innych, two­
rząc coraz szersze koło dobroczyńców. Dobre 
dusze stworzyły dla biedaków naszych ochronkę, 
stworzyły szpital, stworzyły tanią kuchnię! 

Wejdżmy do ochronki i przyjrzyjmy lilię uwa­
żnie jej urządzeniu i jej wychowańcom. 

Wszędzie widać ład i porządek. Na twarzy­
czkach 150 wychowańców w oddziale ogólno­
wychowawczym i 26 w oddziale szwalni widać 
wesoloHć, zadowolenie i tcn spryt, który dziecko 
nabyć może jedynie przez należyty kierunek. 

Przed kilku laty biedoty te nie umiały ust o­
tworzyć na zapytallia starszych i jak dzikie zwie­
rzęta starały się ukryć przed okiem każdego, 
:lo dziś? 

DziH dzieci te z zupełną swobodą odpowiada­
ją na zapytania, imają z~\sady wiary, Hpiewają 
piękne piosetiki, ładnie deklamują, wiedzą, jak 

I uszanować starszych, są grzeczne i układne, wy­
konywują poprawnie różne ręczne roboty' l to 
wszystko zawdzięczać mogą zacnym ludziom, 
którzy nie l:izczędzą grosza i czasu, aby podnieilć 
moralność warstw' 'Pracujących. 

Głowną rolę gra tu w ochronce pani. Zofia 
bar. Zacbert, której należy się szczere uzn~nie za 
trudy i ofiary, jakiemi !Sowicie obdarza stworzo­
ną przez siebie instytucy\}. 

W zajęciach administracyjnych dopoID<'l.gają 
pani Zachert pp.: doktorowa HaC$ner, Pniewska 
i Kowalczewska1 które wcbodzą w skład &omi­
tetu ochronki. Ochronka mieści ~ię w domu p. 
E. lIerbsta, ktbry oddaje bezinteresownie ten lo­
kal, posi:1dający oIJs~61'Dy plac zahawy dla ,l.zie­
ci. W czasie la.ta dzieci przepędzaj,ą czas w wiel­
kiej altallie, zbudawanej na placu ~abawy i oko­
lonej drzewami. 

Drugą iniOtytooyą, ~wstałą w pe-l'ządku ch-jJo­
nologicznym jesir szpital dla robotników fabrycz­
nych. Każdy ChOlry znajduje tam tlarmo przytu­
łek, opiekę lekarską, lekarstwa i utr~ymanie Pa­
wstanie szitala zawdzięczać należy p. St. ho­
rentzowi, który enelrgią swoją, poparty przez in­
nych fabrykant.)w~ plizye'6ynił się do· kupna spe­
cyalnego gmachu r naleiytego urząazenia szpi­
tala . 

Obecnie na ub~ymaJ.1.ie szpitala l,ażdy z fa­
brykantów płaci pewną kwotę rocznie w stOSUJ),... 
ku do ilości pracujących u niego robetnikÓw. 

W posesyi, nale'L.ą.cej do szpitala, w sali, mo­
gącej pomieścić do. iWO osób, ul'ządz'Ouą została 
od marca r. b. tania kuchnia dla rob()tników fa­
brycznych. Każdy rOb&lnik dostaj~ tu kW3JJtę 
zupy i pół funta ca.leba :43. fi kopiej,ek, ci :bUŚ, 
którzy źyczą sobie dosta~ jeszcze percyę jarzy­
ny, .~ dwa razy w tygodniu sztukę mięsa, dopła­
cają ~ kopiejek. Kuchnia utrzymuj,e się sama 
ze stołowników z dodatkiem pewnej ilości ja­
rzyn, dostarczanych prze!& p. Borsta i węgla, o­
fiarowanego przeZ' p. Zaeherta. 

Urządzenie kuchni otU1.rowała p. Z. Zachert, 
która z całym zapałem śledzi za llozwojem tej 
instytucyi, jako g@rliwa jej protek~orka i zal:o­
źycielka. 

Obecnie iloŚĆ stołują~ych się wynosi zimą 'ii) 
osób, latem zaś do ,*0. 

W pierwszych dniaclJ otwarcilt. kuchni pra­
gnącjch z niej korzysta.ć byio: pr))eszło 100 osóh. 
z czasem jednak. iloŚĆ ta zmniejs~yla się wsku­
tek niedogodności położenia 10ka1n zdala od fa­
bryk. Hobotnik, mając laledwie godzinę czasu na 
obiad, nie jest w stanie przebyć w tym czasie 
przeszło 2 WiOl'sty drogi w jedną i drugą stronę, 
zjeść gorącej strawy i stawić się punktualnie 
w fabryce. To też ~ taniej kI lllli korzystają 
przeważnie robotnicy z bliższyeb ;edynie fabryk. 
Ilość stołowników wzrosłaby znaLznie, gdyby ta 
instytucya mieściła się w Hrodku dzielnicy fa­
bryczncj. 

"ądzimy, lZ z czasem panowie fabrykanci ob­
mytilą dla taniej kuchni inne pomieszczenie, a 
przez to dadzą możność większej iloHci pracują­
cych korzyrltać z pokrzepiania 8ię ~01'ąCą strawą· 

W końcu zaznaczyć musimy, że iloŚĆ ludzi 
dobrej woli zmniejsza się :1 nas znacznie. Od cza­
su do czasu opuszczają szeregi krótkowidze, na­
leżący do pewnej u nas partyi, któn\ uważa się 
za przybyszów, nie mających nic w8pólnego z do­
brem miasta, a starających się myśleć jedynie 
o sobie, o swojej kieszeni. Quo usqlle tandem dą­
żą ci ludzie? O tem lepiej zamilczeć. 

Dnia 24 b. m, inspektor szkOl handlowych 
p. Malinin zwiedzal miejscową szkołę handlową 
i był obecny na wykładach we wszystkich kla­
sach. 

Dzień św. Katcrzyny obchodzony był u nas 
uroczystem nabożeństwem w kościele parafial-
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nym. Na odpust zjechało się wielu księży nie tyl­
ko z dekanatu łódzkiego lecz i ~ innych sąHie­
dnich. Po nabożeństwie przyjezdne duchowień­
stwo, oraz miejscowa inteligencya gościnnie po­
dejmowani byli obiadem w mieszkaniu proboszcza 
ksicnza kanonika Romana Rembielińskiego. 

c~wiątynia nasza, pod wezwaniem św. Kata­
rzyny wzniesioną została w roku 1825 na miej­
scu dawnego kosciółka drewnianego, który w tych 
czasach, wskutek nadmierneg0 wzrostu mieszkań­
ców, okazał się za szczupłym dla parafii. 

Parana zgierska, licząca w ostatnich czasach 
przesz.ło 20 ty!:lięcy dusz, odczuwa potrzebę no­
wegq powiększenia kościoła, który obecnie po· 
mieścić może nie więcej nad 2 tysiące osób. 

Gorąco sprawą tą zajął się ks. kanonik Rem­
bieliński, lecz dla braku odpowiednich środków 
powiększenie świątyni odwledz się musi m~ lata. 
W kwestyi tej pyło kilka projektów. Jedni pro­
ponowali w l:nieść zupełnie nową świątynię na 
miejscu obecnej, inni byli zdania, że należy wy­
budować drugi kościół w nowej dzielnicy mia­
sta, a byli i ta\ly, którzy radzili powiększyć 
obecny kościół przez wydłużenie go w stronę 
Starego Rynku, wybudowanie dwóch naw bocz­
nych i przedpogrzebowej kaplicy dolnej. Na!:lzem 
zdaniem, pierwszy projekt uie wytrzymuje kry­
tyki. Chcemy budować kościół nowy, gdyż obe­
cny nie wystarcza na pOLrzeby parafi, a burzy­
my stary; odbierając możność wie:·nym przez 
lat kilka uczeszczać na nabożeństwa. 

Piszemy stę na projekt drugi, jeżeli projel~to­
dawcy wykażą nam odpowiednie fundusze. Drugi 
kościół ma zupelną racyę bytu i kiedyś stanąć 
musi, lecz zanim to nastąpi, dobrzeby było za­
brać ·ię do trzeciego projektu. 

Proponowane powiększenie obecnegf\ kościoła 
qdbywać się może bez przerwy w nabożeństwach. 
Bwiątynia w ten sposób zmieniona, będzie mogła 
pomieścić dwa razy więcej osób, niż obecnie. 

Za niefortunny uważamy ostatni projekt znie­
sienia ulicy za kościołem i wydłużenie w t.ym 
kierunku świątyni. Przedewszystkiem kościół 
przyjąłby formę długiego, niskiego korytarza, 
a powtól'e skryłby się między ' domami, tamując 
przejazd dla parafian, przyjeżdżających z oko­
,lioznych wiosek na nabożeństwa. 

Sądzimy, że dozór kościelny należycie roz­
patrzy poruszone tu kwestye, źanim zabierze się 
do dzieła. 

W sobotę, dnia 20 b. m. odbyło się o go­
dzinie 7 wieczorem uroczyste poświęcenie i otwar­
cie nowego lokalu cykli stow. Aktu poświęcenia 
dopełnił ks. kanonik Rembieliński w obecności 
licznego grona członkow klubu, którzy wykonali 
potem pieśń "Ojcze z Niebios". Po godzinie 8-ej 
zaczęły przybywać na salę panie, zaproszone 
na zabawę inauguracyjną. 

Zabawa, urozmaicona tańcami, mUl:yką i śpie­
wami cyklistowskiej drużyny śpiewaczej, udała 
się znakomicie, ·a inaczej być nie mogło, gdyż 
podobne zebrania u cyklistów naszych mają 
zwykle charakter czysto familijny z nastrojem 
bardzo serdecznym i przyjacielskim. Słyszeliśmy 
jednak ze strony pań tlkargi, że dzielna nasza 
młodzież fabryczno-cyklistowska rzadko urzadza 
podobne rozrywki, stanowiące jedyną przyJem­
noŚĆ płci pięknej na naszym partykularzu. 

Alleo. 

Z kra j u. 

Siennica Różana. W małej wiosce Siennicy 
Hóżanej w powiecie krasnostawskim, należącej 
do dóbr ks. Stefana Lubomirskiego odbyło sie 
p1erwsze ogólne zebranie członków założycieli 
1'owarzystwa pożyczkowo oszczędnościowego. 

Fakt to wielce pocieszający i tem bardziej 
zasługujący na zaznaczenie, że członkowie jego 
to. prze~ażnie drobni .włościanie w siermięgach, 
m1eszkaJący w 20 WIOrstowym promieniu Sien­
nicy Różanej. 

Uroczystość ta rozpoczęła się solennem nabo­
żeństwem, ktore zgromadziło z górą 250 osób. 
Po nabożeństwie zebrani udali sie do lokalu To­
warzystwa przerobionego z da~nej karczmy 
g.d~ie członkowie z~łożyciele w liczbie 21 zapro~ 
8111 na przewodlllczącego p. KsawereO'o Jani­
sławskiego z Nicdziałowi". Po zagajeni; posie­
dzenia zapisali zgłaszaj[!cych się nowych człon­
ków. 

Zadeklarowało swój udział ] 3fi obecnych, 
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których też uatychmiast przez balotowanie przy­
I jęto. 
i Następnie przewodniczący objaśniwszy w krót­
I kich słowach cel i zadanie 'fowarzystwa, pod­
! dał poci obrady poszczególne punkty zatwierdzo-

nej ustawy w celu oznaczenia norm procento­
wycb, jako też wysokości udziałów. Decyzye za­
padały większością głosów. W głosowauiu hrali 

I udział wszyscy członkowie łącznie z uowo przy­
byłymi. 

I Wynik posiedzenia był następujący: 
Wysokość udziałów ozna'ezonaj na 2fi rubli, 

wkładu po za udziałem do 100 rubli. 
Od pieniędzy lokowanych w Towarzystwie 

wypłacane będzie 6 proc., od pożyczek pobie­
rane 7 i pół proc. Pożyczka z poręczenia wy­
nOiiić może czterokrotny udział. 

Termin wnoszenia udziałów oznaczony jest 
na lat fi w celu uprzystępnienia mniej zamoż­
niejszym współudziału w Towarzystwie. 

Podobną ulgę-spłaty częściowe zastosowano 
i do pożyczek. Pożyczki będą dwojakiego ro­
dzaju w gotowiżnie i w produktach lub artyku­
łacb, gdyż w zakres dzj.aJalnoŚci Towarzystwa 
wchodzi również zakup narzędzi rolniczych, zbo­
ża, nawozów sztuczn)'ch i t. d. 

Egzekucya zalegających pożyczek będzie się 
odbywała wprost drogą administracyjną, bez po­
trzeby wyjednywania wyroku sądu. 

Przepisy o przedmiotach uie ulegających 
przymusowej sprzedaży zachowują i tutaj swą 
moc obowiązującą. 

Na zakończenie posiedzenia przystąpiono do 
wyboru członków zarządu i do rady zarządza­
jącej, a mianowicie większością głosow powołano 
pp: Ksawerago Jallisławskiego z Niedziałowic, . 
Bolesława lHiełczyńtlkiego z Borunic i włościa­
nina Józefa Łozę z Siennicy. Na zastępców pp.: 
Andrzeja Podczaskiego i włościanina Wojciecha 
Jakubca Do rady zaproszono pp.: Bronisława 
Fudakowskiego z Uhm, Eustachego Sucbodolskie· 
go z Wielkopola, Wacława Szczypiorskiego z Su- I 

hrosia i włościan: Józefa Sadlaka z Krupego, 
Jana Dobosza z Woli Siellnickiej i Francis'l.ka 
Machnickiego ~ Sienuicy Różanej. 

Po głosowaniu zebrano fundusze, które zło­
żono tymczasowo w kasie powiatowej krasno­
stawskiej do czatlu ukoilC'.~enia przedwstepllej 
orgauizacyi Towarzystwa. c 

Z PETERSBURGA. 

.Ministerynm oświaty odwołało się do ku­
ratorow okręgów naukowych o opinię co do 
przekształcenia szkół realnych. Wykład cbemii 
w tych szkołacb zamierzono_ znacznie rozszerzyć. 

- Zwołany na styczeń zjazd hydrotechuików 
roztrząśnie pomiędzy innemi sprawę kasy eme· 
rytalnej dla służby parowcow, oraz sprawę od­
powiedzialności przedsiębiorstw parowcowych za 
wzięte do pl'zewie1.ienia towal·y. 
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- »Bid. wied," piszą, co następuje: »W obec 
zamierzonego prr.ekształcenia władz gubel'llial­
nych, ministeryum spraw wewnętrznycli zażą­
dało od gubernatorów ,yiadomości co do ogól­
nego kosztu utrzymania w 1', 18117 instytucyj gu­
bernialnych łącznie i każdej z uich z· osobua, co 
do żrOdeł, z których czerpane są su~y na utrzy­
manie tych wladz, wreszcie co do skali obciąże-

I nia pracą każdej władzy gubel'llialnej ." 
- Według informacyi "Nowosti~, ministe­

l'yum oświaty ogłosiło, konkurs na poclr~czniki 
dla szkół przemysłowych. 

Dla naszych pań. 
Doprawdy w trudnem położeniu znajdują się 

nasze strojniiiie; żurnale, jakie poczta nam przy­
nosi są coraz to niemożliwsze, uie odzm.czają się 
bowiem, ani zbytnim gustem, aui elegancyą, ani 
teź estetyką. Wiizędzie przesada-nic prostoty. 
Trudno sobie wytłómaczyć <Y/,em się to dzieje, 
zwłaszcza obecnie, gdy wiek dziewiętnasty, wiek 
postępu si~ kończy. 

Suknie bywają napakowane falbankami, ko­
ronkami, torsadami, wstążkami, dżetami , słowem 
wszystkiem, co tylko kiedykolwiek służyło ku ich 
ozdobie. Krój nie z-achwyca oka. Staniki o ile nie są 
wpuszczane, noszą długie z frakami z tyłu, czę­
sto zakończonemi falbaną . Tworzy to rodzaj tu­
nik, czy redf\ngot dawniej pod nazwą" vetement U 

l.nanycb, Spódnice odznaczają się niezmierną 
długością bez względu na to, czy <:ą spacerowe, 
lub wizytowe; przody ich prawie le·i;ą na ziemi, 
z tyłu zaś tworzą treny. Rękawy u góry są .iuż 
prawie zupełnie gładkie, natomiast u ręki suto 
bywają garnirowane, długość ich sięga, aż do 
palców. 

Oto opis formy sukni, jaka najwięcej używa­
ną jest w Paryżu; potwierdza ją źurnal .Le Mo­
nitem de la mode". W innych l.wiastunach mo­
dy, jak np. w »Le gont parisien" i wiedeńskich 
żurnalach spotyka się tlukuie z fartuszkami 
o wpuszczanycb stanikach, wyrzucauych 1. przo­
du. Ostatni fason wydaje nam ~ię dużo est.etycz­
niejszy, ile, że więcej w uim protltoty i wdzięku. 

Sukni'O\ wieczorowe uoszą "empire" przypo­
minające stylowe kosyumy z czasów dyrekto­
ryatu. Przyklnskujemy tej mod,t.le, uważając ją 
za zupełnie ładną. Kie jest to jednak forma bar­
dzo rozpowszechniona i jedynie nnszona. 

Cz~ściej spotyka się staniki odcinaue fatazyj­
ne o spódniczkach plisowauych, lub gęsto fal­
baukami naszytych. 

Materyał dla młodych panien w tym celu 
używa się lekki, powiewny, więc g-azy, tlzczegól­
niej muśliny, następnie lekkie jedwabie, ful:.!.ry 
i t. p. Toalety dam starszych robione są z cięż­
kich jedwabiów i aksamitu, ubierane zaś bywają 
koronkami lub tC"h bogatemi baftami. O kwia­
tach do tej pory nie słycbać. 

Charakterystyczną jest rzeczą i godną zano­
towania, źe przy sukniach wieczorowych, a na­
wet balowych często spotyka si ę rękawy zupec­
nie długie, bez względu nł\ ndecolte". 

Kostyl1my spacerowe nie od.maczają się by-
najmniej wytwornością I'Jmaku; .rzewaia, jak to. 

- "Now. wr." llonosi, że rada państwa u­
poważniła ministeryum spraw wewnętrznych do 
zatwierdzania, w porozumieniu z ministeryum 
skarbu ustaw towarzystw prywatnych, mających 
na celu wzajemne ubezpieczenie od ognia, przy­
czem towarzystwa takie mogą rozciągać działal­
ność na powiaty jednej lub kilku gubel'llij. 

- Ministeryum spraw wewnętrznych wkrótce 
przedłożyć ma radzie państwa projekt rewizyi 
obowiązującego ohecnie prawodawstwa względem 
własności ziemskiej w kraj!! zachodnim. Projekt 
ten zmierza do skodyfikowania przepisów z roku 
1864 i 1~65 i z d. 27 grudnia 1884 r., ograni­
czających prawa polaków i żydów w dziedzinie 
posi~dania własności ziemskiej w dziewięciu gu­
bermach północno- i południowo-zachodnich. 

l już raz za.znaeza,liśmy iloŚĆ peleryn nadzwyczaj 
długich często zupelnie niezgrabnych. 

Zakiety noszą frakowo krai ne, spódnice zaś 
obcisłe u góry z tyłu na guzic'l'ki zapięte, u do-

- Władze tutejsze, na skutek protestu wła­
dzy gubernialnej wileńskiej, uchyliły zeszłoroczne 
uchwały rady miejskiej wileńskiej w przedmio­
cie wyasygnowania rocznie przeszło 3,000 rb. 
na za.łożenie i utrzymanie miejskiej szkółki clrze­
wek l na utworzenie w zarządzie miejskim dwóch 
nowych posad: 1) radcy prawnego i . 2) inspek­
tora handlu mięsem i bydłem. Pobudką ucby­
lającej decyzyi był wzgląd, że projektowanych 
wydatków nie uzasadnia żadna pilna i dotkliwa 
potrzeba, wydatki zaś te uS'l'czupliłyby fundusze 
kasy miejskiej, która i tak zbyt słabo się przy­
kłada do zaspokojenia istotnych potrzeb miasta 
w dziedzinie szkolnictwa i zdrowotności pu­
blicznej. 

łu zaŚ wachlarzowato !:lię rozchouzące. 
Oto jest szczegółowy opis mody, królującej 

zagranicą, nie twierdzimy, by pośrednia droga 
w tej mierze nie istniała-chodzi jednak o to, 
aby uasze panie właśnie tę dr('gę sobie obrały 
i żeby potrafiły na niej wytrwać nie, wpada.iąc 
w przesadę. 

Ciekawe co też zwycięży-czy cześć i kult 
dla bezwzględnego boika-żurnala, czy też po­
czucie estetyki i smaku? Będzie to bardzo chą­
rakterystyczny przyczylłek do historyi kobiety 
z ostatnich dni zapadającego się w przepaść 
wieku. 

Na zakończenie niniejszcgo przeglądu zobacz­
my, co zdobi główki naszych pań. Nie trzeba 
tu prawdopodobnie wymieniać, że angielka na­
pewno się ze swoim winthorstem nie rozstanie, 
zresztą kto by tam na nią zważał, a jednak i tu 
zachodzi pewna wątpliwość, czy właśnie surowa 
angielka najpierw nie zdąża ku ideałowi mody? 

Piękna francuska stroi swą główkę w ele­
ganckie kapelusiki z przodu kokieteryjuie odwi· 



jane, ubierane piórami skrzydełkami, wstążkami, 
i klamrami. W Paryżu noszone są jeszcze toczki, 
w których tak ładnie' młodym mężatkom! 

Wiedeńki mniej więcej pod tym względem 
solidaryzują się z paryżankami, a my polki tym 
razem jesteśmy kosmopolitkami. 

Z ozdób, służących jakoby do wykończenia 
toalety, zaznaczamy noszone krótkie różnokolo­
rowe boa z piór, oraz obszywki zakończające 
bardzo wysokie kołnierzyki. Bez względu na ko­
lor sukni obszywki używane bywają w różnych 
barwach, najczęściej zaś amarantowej, lub sza­
fiI·owej. 

W ostatnich czasach pojawiły się w dziedzi­
nie mody różnokolorowe łańcuclly, które noszą 
się na szyi; łańcuchy . te fabrykowane są z kry­
ształu, bursztynu i t. p. 

Janina. 

Ludowe ubezpieczenia w W ę~rzeuh. 

Oryginalny, lecz. bardzo sprytny sposób ubez­
pieczenia szerokich maI'! ludności wynalazło 
pierwsze węgierskie Towarzystwo ubezpieczeń 
w Budapeszcie. Jest to ubezpieczanie za pomocą 
domowych kas oszczędności. Dyrekcya Towa­
rzystwa poleciła w mieszkaniu każdego ubezpie· 
czonego .umieścić żelazną puszkę ze sztucznym 
zameczkIem, do którego klucze znajdą się u inka­
senta Towarzystwa ubezpieczeń. Każdy ubez­
pieczony obowiązany jest, wedle brzmienia pro­
spektu, codziennie wrzucić do puszki 5-6 cen­
tów, jeżeli chce u zy~kać polisę na 500 zł. 
Drobna ta kwota może być stosownie do woli 
i stosunk.(n~ ubezpieczonego - zwiększoną. . 

Co mIeSIąc, w oznacz0nym dniu zO"łasza sie 
'o " inkasent Towarzystwa, otwiera puszkę w obec-

ności ubezpieczonego i zabiera jej zawartość 
w. tej w~so.kości, jaka przeznaczona jest na pre­
mIę lllleslęczną. Zwy kle pozostaje jakaś 
drobna reszta, którą inkasent zamyka napowrót. 

W razie, gdyby przez pewien dłuższy, ozna­
czony jH"zedtem czas, w puszce nic nie zaoszcze­
dzono, inkasent zabiera ją i polisa niszczy sie. 
Ubezpieczenie takie pJ·zyjmuje Towarzystwo d~ 
pewnego tylko wieku, w polisie oznaczonego. 

Uh.:zpieczenie zapomocą puszek oszczędności 
ma na celn ułatwienie płacenia premii ludności 
ubog~ej. Puszka przypomina ubezpieczonemu 
jego ()bowi,~zek i zachęca go do oszczędności. 

Jakkolwiek cel ten jest istotnie pochwały 
godny, nie można zaprzeczyć, że tego rodzaju 
ubezpieczenia, dla Towarzystwa są pod pewnym 
względem ryzykowne. Najpierw sprawienie 
pUl'!zek, bądż co bądż. dość kosztownych, wy­
maga nakła~~, na który tylko takie Towarzy­
stwo pozwolw solHe może, które dużymi l,apita­
łami obraca. PrzypllŚĆlO'y nawet, że ten wyda­
tek prz'y st:lłym rozwoju ubezpieczeń tego ro­
dzaju, dałby się powoli amortyzować, to jednak 
sam odbiór pieniędzy musiałby być bardzo ostro­
żnie obmyślony, aby nie naraził Towarzystwo na 
defraudacye, a więc straty. . 

D~lej n~suwa się tu uwaga, że o ile sposob 
ubezpIeczema puszek u ludności miejskiej, obraca­
jącej codziennym zarobkiem, mógłby mieć bar­
dzo dobre zastosowanie, to jednak weO"ierska 
asekuracya liczy więcej na ubezpieczenia "ludowe 
i w tern prawdopodobnie zawiedzie sie bo wia­
domo, źe ludnotić W ęgier, przeważni~' rolnicza 
trudniej przyjmie ten rodzaj ubezpieczeń. W każ~ 
dym razie oczekujemy z niecierpliwościa skutków 
tej inowacyi, któraby w razie pomyślilego roz­
woju i u nas mogła znaleść zastosowanie. 

Ostatnie wiadomości. 

Polacy w prowincyach niemieckich. 
Katolicka. ,,~Iiirkische Volksztg." slunży się 

na. - brak oP.le~l duchownej nad tysiącami pol­
sloch robotlllkow, pracujących od marca do li­
st.opuda, a więc przez większą część roku w wiel­
kICh llIajątkHcb Brandeburgii, Pomorza i Meklem­
?llI·gii. Duchowni tamtejsi nie mogą zaspokoić 
ICh potrzeb, raz dla tego, że mają dużo pracy 
z własnemi roz.ległemi parafiami, a powtóre że 
tylko niewielu z nich włada językiem polskim. 

ROZWOJ-Wtorek, dnia 29 Listopada 1898 r. 

Następstwem tego zaniedbania iest, że. wy­
chodźcy polscy nietylko obojętnieją w WIerze, 
zawieraj~ maHeństwa mieszane, ale także, że 
dziczeją i są coraz skłonniejsi do wybryków 
i zbrodni. W tym stanie zaś łatwo stają się pa­
stwą socyalnej demokracyi . 

: Dotychczas słyszą oni w ciągu siedmiu mie-

I 
sięcy tylko jeden jedyny raz kazanie polskie, 
jakie miewają kapłani przybywający w te stro­

I ny, celem wysłuchania spowiedzi wielkanocnej. 
Pomieniony organ żąda więc, ażeby ci kapłani 
polscy, z których parafij na lato wiele ludu wy­
cbodzi, a którzy wskutek tego mniej mtlją pracy, 
częściej zaglądali w niemieckie strony i tam 
wygłaszali kazania dla polskich robotników, 
oraz odprawiali polskie nabożeństwa. "Miirkische 
Volksztg." sądzi, że i rząd ma w tem interes, 
ażeby ochronić ludzi tych od zepsucia i sideł 
socyalistycznych. 

Dzienniki pO'l.1lańskie przytaczając powyższą 
wiadomość, przypominają, że zachodziły już wy­
padki, iż kapłanom niosącym pociechę religijną 
rodakom na obczyźnie, zarzucano niebezpieczuą 
dla państwa agitacyę wielkopolską! 

Liczny napływ polskich robotników do za­
chodnich prowincyj Prus wy kwwją pisma nie­
mieckie na podstawie wydanej co dopiero po­
wszechnej statystyki bzkół ludowych . Z tego że­
stawienia dowiadujemy się, że w 1886 r. było 
w Westfalii 84 tylko po polsku i 546 po polsku 
i po niemiecku mówiących dzieci szkolnych. 
W kraju nadreńskim było tylko 12 dzieci, mó­
wiących po polsku i po niemiecku. Polacy byli 
wówczas reprezentowani prawie tylko w gmi­
nach wiejskich powiatu Recklinghausen. W ro­
ku 1891 podniosła się w Westfalii liczba dzieci, 
mówiących po polsku na 533, po polsku i po 
niemiecku mówiących na 2167. W kraju nad­
reńskim podniosła się liczba tych d:"jeci na 9 ~ 
i 154. W okresie od 1886 do 1891 r. rozmno­
żyli się polacy mianowicie w gminach wiejskich 
powiatu Gelsenkirchen. W tym powiecie było 
w 1886 r. tylko 54 dzieci, mówiących po pol­
sku i 69 po polsku i po niemiecku, w 1891 r. 
natomiast 121 tylko po polsku i 1023 obydwo­
ma językami władających dzieci. 

Statystyka szkolna z 18!ł7 r. wykazuje 1568 
dzieci mówiących po polsku i 4490 mówiących 
pu polsku i po niemiecku w Westfalii, a 225 po 
polsku i 531 obydwoma językami mówiąL:ych 
dzieci w kraju naureńskim. ł'oniewai. tam szkoły 
są rozdzielone co do wyznania, przeto w niektó­
rych szkołach polskie dzieci stanowią bardzo 
znaCZl1 y procen t. 

dnia 27 b. m. zmarł w War­
szawie po długiej i ciężkiej chorobie 

ś. p. 

Henryk Peyser 
adjutaut 37 -go J ekaterynburskiego pułku, 

Kawaler orderów, w wieku lat 35. 

Pogrzeb odbędzie się w Łodzi. Wypr.,­
wadzenie zwłok z dworca kolejowego dnia 
30 lil'Jtopada na cmentarz eWllllg·elicko­
allgsburski o godzinie 3 popołudniu. 

Na obrzęd ten zaprasza znajomych 
przyjaciół w smutku pogrążona 

Telegramy. 
Petersburg, 29 listopada. Towarzystwo mu­

zyczne dla m. Łodzi zostało zatwierdzone. 
Wiedeń, 29 listopada. Rozprawę nad oskarże­

niem ministrow doprowaozouo do końca i wnio­
sek o postawienie ministerstwa Thuna w stan 
oskarżenia za stan wyjątkowy w Galicyi odrzu­
cono w imiennem głosowaniu 189 głosami prr.e­
ciw 96. 

Kopenhaga, 29 listopada. Naczelny prezes 
Szlezwigu, Koller, oświadczył wobec korespon-
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deta tutejszego dziennika "Politicen", że wyda­
nie Duńczyków ze Szlezwigu jest jego własnem 

dziełem, bez jakichkolwiek nakazów z Berlina. 
Dotychczasowe wydalenia stanowią jedynie pró­
bę. Wydaleni nie wykroczyli przeciwko prawom 
miejscowym; chodziło jedynie o ukaranie praco­
'dawców, fanatycznych duńczyków. Co si~ tyczy 
języka duńskiego w okolicach nadgraniczuych, to 
jest on niezbędny i nie da się wytępić. 

Wiedeń, 29 listopada. Po jutrzeiszem posiedze­
niu rady państwa nastąpi tygodniowa przerwa. 

Bukaresżt, 29 listopada. Król Karol otwo­
rzył wczoraj osohiście mową tronową sesyę par­
lamentu rumuńskiego. Mowa miała znaczenie 
czysto wewnętrzno Budżet wykazuje nadwyżkę. 

Sofia, 29 listopada. Rząd natrafił na tilady 
propagandy, mającej na celu usunięcie księcia 

Perdynanda na rzecz syna jego ks~ęcia Borysa. 
Wiedeń, 29 liRtopada. Z Tryestu donoszą o po­

tężnych orkanach. Żegluga przerwana. 
Wiedeń, 29 listopada. Na Semmeringu było 

silne trzęsienie ziemi. 

Rzym, 29 listopada. Ojcicą św. odprawił w naj­
lepszcm zdrowiu tajny kOlll:!ystorz, na którym 
prekonizowano (mianowanp) 40 biskupów, w tej 
liczbie biskupów w Puld:t.ie, Limhurgu i Pribur­
gu w Brizgowii i potwierUlOno wybór O. Rima­
ni·ego na patryarchę 8yryi. 

Paryż, 29 listopad~l. Komisya pokojowa o­
bradowała od godz. 2 a/4 na trzecią. Hil:!zpanie 
przyjęli warunki amerykańskie, zrzekli się wysp 
Pilipińskich i grupy wysp Sulu w zamian za 20 
milionów dolarów. Niezależnie od tego Ameryka 
nabywa od Hiszpanii wyspy Karolińskie. Spra­
wa długu Wy8py Kuby pozostaje w zawieszeniu. 
Następne posieqzenie komisyi odbędzie się po­
j!ltrza. 

Rząd amerykailski ofiarował Hiszpanii 10 mi­
lionów dolarów wzamian za odstąpienie wy8p 
Karolińskicu. 

Paryż, 29 listopada. Pani Dreyfuś otrzymała 
od męża depeszę uastępującej treści: .Raduję się 
pospołu z wami. Siły moje duchowe i stan mego 
zdrowia nic nie pozostawiają do życzenia." 

Waszyngton, 29 listopada. Depesza. urzędowa 
z Tientsinu donosi, że wysauzono tam na ląd, 

celem obrony poselstwa Stanów Zjednoczonych 
w Pekinie, oddział marynarzy krzyżowca ame­
rykańskiego .Boston." 

Londyn, 29 listopada . . Biuro Reutera donosi 
z Szanghaju Konsulat angielski nie otrzymał po­
twierdzenia pogłosek o zatknięciu flagi angiel­
skiej na wyspach Chusan. Prawdopodobuie znaki 
sygnałowe okrętu mierniczego ,,"\Vaterwich" uwa­
żano błędnie za flagę angielską. 

Paryż, 29 listopada. Z Amsterdamu nadchodzi 
wiadomość. że Esterllazy odpłynął w piątek do 
Ameryki. 

BerIin, 29 listopada. Projekt wojskowy, który 
przedstawiony będzie parlamentowi, zapowiaua 
powiększenie armii na stopie pokojowej pu paź­
dziernika 1899 r. 

Paryż, 29 listopada. W Muzeum Inwalidów 
pożar zniszczył cenne pamiątki. 

Dr. A. SOŁOWIEJCIYK 
specyalista chorób wewnętrznych 

i Qzi~~inny~n, 
Piotrkowska Nr. 69, 

vis-a-vis Grand-Hotelu. 
Przyjmuje od 9-10 r. i od 3-5 pp. 
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Rozkład Pociągów (Zimowy) 
Polecam Szanownej Pu­

bliczności lllÓj 
o D CH on z A" z Ł o D Z lo PRZY CH o D ZĄ D o Ł ,I D Z 1. 

Ł Ó D Ź 1*12.35\ *li.351 ~-1-9571 1.41 / 5.40 I*~~ *3,11/ '''5,04 I 
9,15/ J2,40/ 4,15 1 "·8,09 j · .. 'lt,.5;1 

~ ______ Ir7'Oł~~ -uo-.. _- __ -- --__ ... _. __ . -

PRZYCHODZĄ z L o D Z I DO STACYl ODCHODZĄ DO ŁODZI ZAKŁAD 
I 

Koluszki *1,38 *1,38i 7,Hó 

11'°°1 
2,38 ""6,43 

Skierniewice *4,37 7,41 8,26 ],06 3,36 *8,00 
Ruda-Guz. *5,13 8,37 1,46 *8,40 
'Varszawa 6,00 10,50 10.00 3,Oll 5,00 "9,35 
!ioskwa 2,08 8,23 10,08 6,23 
Petersburg 7,~R 

1-;'14! 
12,03 12,38 

Tomaszów ~'2,fJ5 4,2;' 
Bziri *5,5~ 2,30 "U,08 
KielM 7,43 I 4,20 *1,58 
Radom 8,47 -I 3,50 '+12,49 -
Piotrków *2,H *4,15 9,23 12,24 4,13/ *9,34 
Częstochowa ''''4,10 7,34 11,41 2,44 "'+(j,1!1 *11,50 
Zawiercie ':+5,06 9,19 12,55 13,58 . ""7,28 
Dabrowa "5,52 10,37 2,02 5,02 *8,33 
Sosnowiec 6,10 11,05 2.25 5,25 *8,55 
Wrocław 12.21 5,57 *9.08 
Granica 6,00 11,00 1,50 4,55 ""8,30 
Wiedeń 4,09 *9,56 7,04 
Aleksandrów 3,10 ~'9,20 *12,25 
Ciechocinek .... 9,55 
By(lgoIJzcz ~'7,19 *12,19 
Berlin *5,44 () 27 

'9,28 '2,08 '4,01 8,33 11,37 
'10,36 *1,06 '1,21 7,11 10,11 
'11,16 *11,09 6.30 9,30 
*12,34 '11,55 '9,20 '''5,25 8,15 

4,38 ""'8,53 *10,23 
'9,38 10,13 

7,00 
*12,38 
*10,13 
*9,18 

*3,07 *5,04 8,25 
*1,21 *1,56 6,10 

'12,25 *12,01 
:11,2? :10,3~ 1 

L1,00 . 10,00

1 5,01 5,01 

'3,,,1 
*11,25 "10,30' 

J ,04 1,04 
"'3,16 5,35 

7,30 *10,20 
6.,35 *12,43 

11,401 ""7,,)4 

. 
3,28 
2,15 

12,50 
*7,53 
*8,23 

1,42 
11,38 

'10,34 
9,15 
8,50 

*12,24 
ll,ta 

'9,54 
8,45 
7,55 

*5,29 
*12,04 

I 

-

I 
-
-

5,51 
i-l,23 
1,43 
1,50 
5,58 
3,45 
2,37 
1,27 
1,05 
6,02 
1,30 

~7,29 

'7,3 

'8,25 
*6,10 

3,20 

6,40 
*12,27 

lAPie ERSKO 
DEKORACYJNY 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje 

roboty na mieś('ie po cenach umiarkowanych. 

Z poważaniem 

Pociągi oznllllZOne gwiazdką (*) kursują pomiędzy godziną 6-tą wieezór a 6-tą rano. ===-===..:-==-=-.. ~---- ---- - -- -

KONIAK ytIMPERIALtt 

Sprzedaż w Łodzi 
w ~anQla~n w!n ! tDwar~w kDIQn!aln1~n 

M. Sprzączkowskiego 
I. Wolskiego 

W. A. Berłolda 
I. B. Wężyka 

F. Karbownickiego 
i we wszystkich lepszych restauracyach. 

_owa Szk. Prywatna 
z W ARSZ'rA.TAMI RZEMIEŚLNICZEMI 

JANA IVIIKOŁAJTYSA 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 128, 

podejmujQ l:IiQ przygotowania uczniów do gimnazyum i innych zakładów naukowych a 
taJde bezpłatnej uauki czytauia i pisania dla dorosłych w dni świą~eczne w czasie 

popołudniowym. 1274 

~~I~I~'~j~~q,~~I~I~~I~~~ 

\N PRACOWNI SUKIEN 
da:r.o..skich. i dziecinnych. 

EMILII HORST, 
P iotrk:owska ~ 81, (na drugiem piętrze) 

PRZYJMUJE SIĘ SUKNIE DAMSKIE DO ROBOTY oel Rb. 4. 
Tamże wyucza się kroju systemem Wortha przez czas H tygodni, Wa-

runki Pl'zystępne. 27 

~9fj1O~"9fI.łP. ltll'lłti 

PRZEWODNIK. 
Polecamy 

następujące firmy: 

Składy broni. 
Wacław Matiałko przy ulicy Piotrkow­

skiej JI.'l! 9:!. Przy sldadzie sprzedaż wag 
1 stępIowych, oraz fabryka piluików. Broń 

'I różllego kT~~~'~ iw~~i;~::k. 
W Bedonlu w ogl'odzie Helwicha nowou-

I rZa(lZ011a sala tańców i teren dla Z3-
ha; towarzyslticll. Na mieJscu kąpiele 
i łodzie. W pOblizn lasek. 

Budowniczowie. 
Kazimierz SOkołowski, Budowniczy, B e n e­

dykta 28. Plany budowlane. Kościoły. 
Oc.eny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego mial:lta Łodzi. 'Wszelkie 
:'oboty w zakres budowlany wchodzące. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. Mleczarnia, Śre­

dnia" 3, :Filia Piotrkowska .NQ 59 
w Ł o d z i, urządzona na wżór nNad­
świdrzanki w 'Varszawie. Poleca wszel­
Ide produkty wiejskie, zawsze ~wieże i 
w wyborowym gatnnku. - Na miejscu 
wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 
Wf. Gosłyńskl i 8-ka. Towarzy~two Ak­

cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych. -
Piotrkowska.NQ 81. Poleca: Łóżka' 
meble żelazne, materace, kołdry i wszel­
Ide naczynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako i wiejskiego wchodzące. 
FHia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye żelazne. 

Fotograficzne zakłady 
s. Plołrowlcz, zakład fotograficzny, Nowy 

Rynek 6 w Ł0dzi. Filja w Pabi,anicach . 
Tuzin gabinetowych rs. 8, wizytowych 
rs. 4. Oryginalne Portrety Mickiewicza 
z liter złożone, po rs. 2 do nabycia 
w księgarniach. 'V Warszawie 11 Ko-
lillskiego, Marszałkowska 122. 604 

Księgarnie. 
H. Milbltz, P i o t l' k o w s k a 13. Księgarnia 

i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy łódzki zakład re­

perat'yjno-',rltwiecki najpiękniej reperu­
je, przerabia, nicuje czyści, pierze che­
roiczllie garderobę męzką. Zachodnia na 
przcci..w kall torU banku państwa. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska 'Nr. 35 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, no­
zyczki, brzytwy angiel~kie. Przy składzie 
zaldad reperac,yjlly przyjmuje wszelltie 
repera€ye narzędzi chirurgicznych i no­
żowJliczych. 

WARSZAWA. 

Krawcy. 
F. iołtowski, ~-to Je r z y li kall w War-

8zawit;. Najlepszy krój. Ceny na.jniz,sze 
Obstalunki wykonywa 'VI' 24 goo:.:in. 

M. ZIELIŃSKA 
dawniej 

PRZERADZKA 
przyjmuje lIu'mie. kostyumy, okrycia. 

'Vykonanie szybkie, akuratne. Fason z 
clothltkami od 8 rb. Gotowe bluzki i ma­
tinki od rb 3 wełniane. 

Spacerowa 81 m. 15, 
w oficynie II piętro. 

Dr. Leon Silbersłein, 
powróciwszy :ile specJ'alnych klinik zagra­
nicznych, leczy choroby skórne i weneryc~ne 
Przyjmuje Panów od 8-10, 12-2, 6 - 8. 

. Panie od a-S. Przeprowadził się na nI. 

Ewangielicką 7. 

KAZIMIERZ 

Dr. BRZOZOWSKI 
Akuszer - Choroby lkobiece 

Piotrkowska 9, elom Sachsa. 
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Dr. S. D WORZA Ń CZYK 
Ordynator ochlziału 

Chorób Wenerycznych 
w Szpitalu ~-go Aleksandra 

powrócił. 

PIOTRKOWSKA N9 165, 128;~ 

~~"I~I::ł"'IC.IiiI$I 

ZAPI y 
do Kursów Handlowych 

C 'yr kle ra., 
NAWROT 37: 

M 274 

Dr. A. Grosglik. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelllialla :Nil 23 (róg Zacho­
dniej) Rano od 8-11; popołudniu; 
od 5-8; panie: od 3--1 popołudniu. 

~C3i'e:IToil"a~r.lqj ""_1 '-"-'-11/"""' 

JAN HELBING 

Tapicer-Dekorator 
przeniósł swój Ziaklad ua ulic~ 

Konstantyno"vską 85. 

przyjmują się codziennie 
od 12-2 pp. i od 7 W. 

PRZYJMUJE SIĘ DOROSLYCIL '" 

Do klasy przygotowawczej nie wy­
magana umiejętność czytania i pi-

Bania. 1209 

S ~~~y~lu uko!~ kroj U 

, Maryi luczkowskiej 

lf1U~Jt~ ~ 
~erbem panstwa· 

, .~~.,....~ Roczny zbyt: 
KALOSZVoKOŁO 4,000,000 par 
lINOLEU/ł\,. 3,500,000 D stóp. 

G~n~ralny. R~Dr~z~ntant 
L A EIS L 

łódź, Piotrkowska NQ 49. 
w domu S Prusaka, 

Telefonu Nr. 60. 

NOWO-OlWA RTY INl ERES 
Zygmunta waśniewskiego 

ul PIOTRKOVl A.M 35 
poleca wielki wybul' Instrumentów chirurgicznych I to­
waru nożowni'czego oraZi kompletne urządzenia pologowe. Dnży 
wybór NOŻY ~tołowych, kUl.:honnych i rzeźniczych z najlepszej fabryki ha· 

jowoj Braci KobylailBkich, dawniej Gerlach. 
W dzelkio reJ.lllracyll przyjmuje i wykonywa prędko i starannill. 

Ahk~an~ra Min~r 
ulica awro la 

MAG ZYN 

Towarów Galanteryjnych 
oraz 

GARDEROBYiDAMSKIEJ i DZlECIN.NEJ 
Polec.a w wielkim wyborze po conach 

możliwie nizkhlh lecz stałych: 

BIELIZNĘ męską i damską· 
KRA WATY męskie i damskie 
SPINKI w wielkim wyborze 
CIIGSTKI jedwabne. 
PERFUMY i MYDEŁKA. 
PUDRY. 

Jak również: 

Wyroby skórzane: 
PORTO~IONETKI 
PASKI DAJISKIE. 
TOREBKI 
PORTI<'ELE 
REKA WICZKI 1252 • I 

I ~ PRAKTYCZNA :Owosć,-i II' 
·fIl Golenie bez mydła! Q 

I
~ w Z~GMu'~fA~im ~ 

( 

~ Piotrkowska oM 84, ~: 
';l!?OM.ON VNZ::JA.LlIVlId 

MASAŻYSTA 
M. J. Popłauchin 
doświadczony w masażu źolądka przy cho­
robach: żołądka i kiszek, przy woduej pu­
chlinie, przy wzdęciu wątrohy i śledziony, 

oraz przy niemocy męskiej 

Mikołajewska NQ 31. 

ajllrawidło iej działająee i n' jtańsze 

GARNCZKI KONOENZACYJNE 
patentu "KLEiN" )loleca 

M. ZBIJEWSKI. . 
Łódź. Warszawa. 

Chmielna 10 

1 _________ --=-___ _ 

I
I Adwo at:: 13011 

:: K zo oWS'ki 
ŁÓDŹ, P:OTRKO\ SKA 21HZ. 

,lI;o3BOJIeHO ~eH3ypo1O,-r.---=JI:=-O-)I;-31)-..,.[7 Hoa6pa ] 898 r. ---

egzystująca od 5 lat w Lodzi, znana ze 
swej sumienuej, jak również dobrllj nauki. 
Kurs krojn kompletuy trwać możo jedeu 
mie~iąc. Na dowód, że w kroju niema zad­
nej popra,vki, U('zellllice wszyBtkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaitll figury. Po znpelilem skończeniu 
kursu i wy(loskoU;Llllllill ~ię w kroju, m\ żą­
dallill wydaje się 'wiadectwo. Ceny bardzo 
l'rzy~tępll . Ulica Targowa .\~ 7, m. !\i& 7. 
l1-ga ul'am;t od Średniej, dom 8wiciilskiego. 

. ~~ tMI!_ 

S IB~le T w~rzrstw~1 
66 Do~ro~z~nDo~~1 = 
.Piotrkowska N2 1911 

w ponied:tiałek i c:twartek od 'III 
&-6 po południu odbywa łfłfJ 
s ę zakup noszonej:=' 

odzieży. ~ 

sprzed ••• _a się COdZi.= 

. . - >', ·-c I 
, , • -< • 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Cytra:- 1:'oszuknjo sil! odoby, dającllj le ,­

cyc gry na Gytrzo. Krótka 11 m. 7. 4110 

Geometra przysięgły, Władyslaw Sta­
rzyński, Lódź, ulil\lt Polu Iniowa J\l! fl, 

wykonywa wszelkie cZyllllO.~ci w zakres 
miernictwa wchodzącll, do wszystkich władz 
i instytucyj, tak rządowych jak i prywat­
nych, pl'z~tem mająe wykoilCZOlly całkowi y 
pomiar m. Lodzi, jest w możności załat­
wiać czynno~ci miejscowe szybko i do-
kładnie. 15:l 

J est !lo sprzedenia ładllY salonowy gar­
uitur mebli. tamże dQ sprzlldania dm:;i 

gal'llitur pięknej roboty. Wiadomość. ul. 
W ólcz<tllsk,t 21. 48:-\-5 

,\SZyllę, pięknie szyjącą, sprzedam ta­
nio Widzcwsk,~ 47, stróż wskaże. 

I'Ziyjmuję zamówienia na wiecZiorki t<I­
Ileczlle na s';; rzYP(' e i fortepian luh eu 

semble. Składowa 14 m. :-\. 4-66. 

S przedal. n tanio futro nilldźwiedzie i szo-
py. Pasa;'-I\layel'a 5, m. :'1. 4-R5 

S prawy sąclowe przyjmuje; umowy, wszel­
Ide akta prawne, prośby i lloclania dQ 

wszystkich Władz redaguje Askanas, p. 
adwokat. Ill'Zysięgł Cegielniana 15. 443.' 

Z powodu zmiany interesu sklep spożyw­
czy (lo sprz!:l(!<lnia. Skla(lowa Hi. Ra­

czyński. 

Zaginęła karta pobytu na imię Bronisła­
wy Karolewskiej wydaua w magistracie 

m. Łoc1zi. 41'17 

Zagineła karta )louytu Antoniego Orłow­
skiego, wyclalla Zi gm. Aleksandrów. 48& 

Zagin ęła karta Jlobytu Konstant?f(o Oto­
mailskiego, wydana z gm. ChoJny. 488 

z' aginęła karta pohytu Geul'n(lIe Deymall, 
wyd,lua z gm ladogosZicz. 489 

RedakiOl' i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. Gl:{ABOWciKIEGU i S-ki 
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